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Pismo ludowe, poświęcone sprawom religijnym, politycznym, społecznym i oświacie.
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KIEGH BADZIE POCHWALONY JEZUS CHKYSTUS!

Bytom , dnia 29 G rudnia 1 890 .

Bo naszych Czytelników.

Z bliża Mię już  Rok Nowy 1891 szy, a 
z nim i nowy k w arta ł, skutkiem  też t e 
go prosim y C zytelników  naszych o odno 
wienie p rzedp ła ty  na  „G w iazdę*, k tó ra  
za ła sk ą  Bożą !£ $ "» ’jjYT^y r o Ż j H l *  
e z y n a  r o l i  s w e g o  i i y t l f t w n ! -  
r t w r t .  M am y też nadzieję, że życzli
wi Jam  dotąd Czytelnicy, nie tylko, że 
nas nie opuszczą, ale jeszcze sta rać  się 
będą ze swojej strony  o przysporzenie 
nam coraz to więcej Abonentów  —  Że 
staru ism naszern je s t i będzie w dalszym 
ciągu zaopatryw ać „Gwiazdę*4 w coraz 
to  piękniejsze a rty k u ły  tak pad względem 
relig ijnym  jak  i narodowym , o tern nie
chaj n in t z C zytelników  nie wątpi. Za
sadą naszą było  i będzie umieszczać oprócz 
Nowin politycznych ze świ Ra całego, z bli
ska i £  daleka, z sejmu i parlam entu , —  
ze spraw  robotniczych, tak  tu tejszych  
jako  i dalszych i zagranicznych —  także 
i w iadom ości kościelne dla u trzym an ia  
i rozbudzenia ducha chrześcijańskiej pobo 
żności i bojaźui Bożej w sercach i rodzi
nach polako-katolickich.

K to „G w iazd ę44 poznał nie odmawia jej 
w  aom u swoim gościny— to też dzięki 
Bogu liczba C zytelników  naszych coraz 
bardziej się pow iększa —- nJm o w szyst
kich u siłow ań  ty ch , k tó rzy  dla tego, ż “ 
ludziom ro z tw ie rao c zy , zgubić by ją  chci* li. 
Prosim y te ż  uprzejm ie Czcigodnego Ducho- 
ow ieństw a, Dod którego szczególaiejszą od
daliśm y „G w iazd ę44 naszą, opiekę, *by ja 
swoją życzliw ością otoczyli, poparli, i ła s 
kaw ie zalecać raczyli,, a wów czas już nic lej 
na drodze nie stanie —  i będzie m ogła swo
bodnie do każdego domu nieść pokój, m i
łość, zgodę a  i błogosław ieństw o Boże.

„G w iazd a44 od roku  już p rzeszło  ro z
szerzyw szy ram y swoje, r ta ła  się nzjw ięk- 
szem pismem na Górnym  S zlązku, a mimo 
to kosztuje w raz  i  jej D odatkiem  „P rzy 
jacielem  D om ow ym 44 kw artaln ie  tylko
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Na poczcifa zapisaną jest w katalogu pocz
towym: „Zweita Abtbeilung44 9  polnrseh, 
Nr. b a .
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,Zw eite A btheilung 44 9 poluisch N r. 3 3  a.
P rosim y więc jak najliczuiej i jak  naj

spieszniej zap.syw ać sobie „G w iazdę44 na 
ten  nowy k w arta ł.

R edakcya i Adumnistracya „G w iazdy44 
Bytom  G.-Szl., ulica Gliwicka N. 13,

W iadom ości kościelne.

Otóż i skończy ły  się Ś w ię ta  wielkie 
i radosne Bożego N arodzenia, k tó re daw
niej przez ca łą  oktaw ę, a  naw et do śs. 
T rzech K róli przeciągano. "W późniejszych 
czasach jeszcze dni cztery  uroczyście ob- 
<hodzc.no, a dopiero ostatnio od r. 1775  
przy zmniejszeniu .Świąt do dwóch tylko 
dni uroczystość tę  rozciągnięto.

W zeszły p iątek , czyli w drugim  dniu 
Ś w iąt Bożego N arodzenia, obchodziliśmy 
doroczną pam iątkę ś. Szczepana, pierw 
szego M ęczennika. Bzczepan św ię ty  by ł 
dyakonem, pełnym  ła sk i i D u c iu  św.; po
leg ł on pod gr.wlem kąnjięni ;.a świadec
two dane C hrystusow i P anu— i to jako  
pierwszy z w ierzących —  pierwszym  też 
s ta l się M ęczennikiem. Ciało jego prze
niesione w r, 4 1 5  na g ó rę  Syon, z m iej
sca, gdzie by ł przedtem  przez S am diela  
pochow any. W  yOeku IV  tym  już św ięty 
Grzegórz. Nysseński m iew ał nauki na je  
go pochwałę.

W zeszłą  zaś sobotę, czyli duia trz e 
ciego tychże Ś w iąt, obchodziliśmy uroczy
stość ś-go J.tna Ew angielisty, najukochań
szego ucznia P ana naszego Jezusa  C hry
stusa, ś. Jan  szczególniejszym przywilejem 
od śm ierci m ęczeńskiej w yłączony, cier
piał jednak  m ęczeństwo, bo by ł we w rzą
cym oleju smażony, z którego jednakże 
zdrowj m i z palm ą m ęczeńską w ysiedl.

W  dniu wczorajszym zaś przypadała 
pam iątka św iętych niem ow lątek, M łodzian
kami zwanych, k tó re  niewinne, m e chęcią 
lecz skutkiem  osiągnęły palm ę M ęczeń
ską. Poległy  one za C hrystusa Pana, krw ią 
w łasną ochrzcone. —  Gcecy liczą ich 
14 cle tysięcy, na co jednakże Bie m a pew
nych dowodów. W  tym też dniu K ościół 
św ięty  oddawna już nie śp iew a: „G lo ria  
iu excelsisu ,— ani hymnu „T e D eum 44 aby 
nie zdaw ał się nie czuć okrucieństw a H e
roda.

W  dniu jutrzejszym  zaś ja k ó w  ostatnim  
kończacegojsif ju ż  roku, odbywać się będą w 
godzinach popołudniowych uroczyste dzięk
czynne nabożeństw a wraz z kazaniam i 
i błogosław ieństw em  \adu  N ajśw . S ak ra
mentem.

Mowa O. Aut, ub tymi de Montefbltro

0 WIERZE 1 NAUCE
i  o ich wzajemnym stosunku do skb ie .

Tłumaczone z włuskiejfo przez ks. A. J.

(Dokończenia. — Boo&ezyć Nr. 98.)

Szanow ni Czytelnicy ! Mowa, której do- 
koń6zeuie tu  podajeny wykazała dotąd  
i obroniła  m iędzy innemi dwa bardzo w aż

ne, n iesłusznie uczynione zarzu ty  przeciw 
ko naszej w ierze św iętej; w dzisiejszym 
zaś ustępie, k tó ry  z niej drukujem y, zwal
cza ona trzeci zarzu t, jaki przeciw ko w ierze 
ś. dzisiejsi m ędrkow ie poduoszą; a  mianowi
cie, jak oni dowodzą, że w iara św ięta 
sprzeciw ia się postępowi, oświacie, a to 
niby dla tego, że rozpościera kontrolę nad ro 
botą uczonych! — P raw da, że w iara k. 
staw ia kon tro lerów  nad uczonymi, ale ci 
kontro lerow ie opierają się na trad y c ji 
żywej (podan ia)—  i na powadze naukow ej 
i m ają ten ty k o  cel, aby uczonych za
chować od upadku, od kroków  fałszyw ych. 
Bo, jakkedw iek uiezależność z jednej s tro 
ny zdają się konieczną, to  z. drogiej jest 
bardzo niebezpieczną —  Jeśli ślepy cho
dzi sam, albo bierze przew odnika także 
niewidomego, obydwa w dół wpadają, jak  
mówi Pismo podobnie, ktoby chc ia ł żyć 
bez przewodnika, bez kontroli, może 
dojść do przepaści, z k tórej nie ma w yj
ś c iu  nie ma ra tunku.

Tak! katolicy! Co do nas, my mamy 
tradycjo , k tó re  koniecznie należy zacho
wać w in te re s:e sam ym  postępu nauko
wego. A te tradycje nie są tylko b a rrie rą  
czyli zapora rzuconą na drodze postępu, 
aby go w strzym yw ać, ale przeciwnie, te 
tradycje są raczej jak  gdyby linje, k tó re  
wskazują, gdzie się kończy g ru n t s ta ły , a 
gdDe się zaczyna pochyłość, k tó ra  wie
dzie do przepaści. My jesteśm y wolni, 
możemy te  1*nie przekroczyć, ale też do
brze je s t być o nich ostrzeżonym .

Pow aga naukowa, k tóra tłom aczy te 
tradycje, kiedy są niepewne i niebezpie
czne, nie czyni nic innego, jak  tylko 
o tw iera oczy na te  linie i uzupełn ia  ta 
kowe. Jeżeli Zakazuje przechodzić poza 
nie, to  jedynie dla tego, bo wie, że za 
nimi je s t p rzepaść , bo wie, że sprzeci
wiając się w ierze, nie możemy służyć sp ra
wie postępu naukow ego.

F ałszyw ? nauka, k rzy cza ła  na ty ran ię  Ko
ścioła i chem ia gw ałtem  p rze jść  przez te  li
nje i . . .  i p rzeszła. Cóż się więc z nią s ta 
ło? Nie uczyniła ona kroków  w elk :ch, ale 
fałszywe, okropne. Z w róciła się do cz ło 
w ieka i pow iedziała rau: „Tw oja genea
logia (rodow ód) nie jes t Boskim, ale zwie
rzęcym. Z w ró ciła  się do duszy i powie
działa je j: „Tw oje m yśli, t r o je  pojęma, 
twoje uczuci* —- św ięte i czyste, to tylko 
p o n u zen ia  przypadkow e cząsteczek m ate- 
r ja ln y c h 44, a  cnocie pow iedzia ła : „Ty
(fsteś czczem s lo r e m “ , a do występku 
rzek ła : „T y  jeden jesteś praw em , bo przy
najmniej dajesz korzyść  i rozkosz,14

I  Z a is te  b ied n a  ludzkość u p a d ła  przy- 
c iśniona c iężarem  te j tyran ii. O czem 
w następnym  num erze. (B . c. n.)

W a  i  m  a .

W a ęb:ne ziom. szron i Jód 
Ścięte i.* ' m ra.-i ; .
Dla ptaszątok srogi gw ..
Śmierć niejedno czeka.

Zanim wiosna, świeża,, żywa, 
Uśmiechnie się im,
Zanim ptasie przyjdą żniwa, 
K t»  przeirwa trud zim ?

M ógłł człowiek też niekiedy 
Ptaszkom ziarnek dać.
Bo i sam doświadcza biedy, 
Winien biedo znać—

ngana-̂ rrT-rwrp-

l e p i  l mm iv r ip .
przez M a.

Kasztelan połaniecki.
(Dalszy ciąg. — Zobaczyć N r. 100.)

I  w istocie prjfcjd, jakby się karta w szczę- 
śliwem żjciu pans Marcina c-d wróciła, strata 
po stracie, kłopot no kłopoce, i. zmartwie
nie po zmartwieniu spadały m? zacnego szlach
cica. G -u ł wy tl u ki zboże. Zawistny sąsiad 
wygrał pradziadowski proces o las i zajął go. 
Drugi, serdeor.py przyja^g.!,*.um arł i. opiekę 
ikd  swemi sierotami narzuciws/ę, parni M ar
cinowi, uczynił go prawdziwą przyjaźni ofia
rą, bnc oczywiście trzeba było przede wszy s- 
tkiem db c o~ sieroty, u tymczasem własne 
sprawy nro;ili*;iy. Potem rzeczułka wydala 
właśnie w czasnąj gdy pau Marcian za sierot 
tych sprawą lu-zesuidywał' wj Lublinie, i to 
go zrujnowało do szczętu. Następnie przy
szedł na bydło pognrek. i już coraz gorzej 
a gorzej szło wszystko, tak, .żą .nareszcie zie
mi i chat trzeba było.się powoli wyzbywać 
po trochę, po to tylko, aby poświęcając je 
dno, ratować resztę. Ale ratunek się nie 
udawał, a fortuna raptownie marniała.

Przyszło do tego, że biedny pan Marcia, 
i  czystem wprawdzie sumieniem i bez grosza 
długu, został już tylko przy samym jeduym 
ukochanym dworcu, z kawałkiem ogwdu i obór
ką. W  dworcu tuliło się przy uim tio.ia sług 
wiernych, żywiąc pana i siebie warzywem 
z ogrodu, a w obórce stul -jeden konik, jedna 
krowa i d ,;e owce. Otóż ten to ostatni do
bytek przepadł obecnej nocy. Wilczyska pod
kopały się i czego nie wzięty, to udusiły i po
szarpały. Stary ekonom miął duszność, teraz 
z poksżnej szlacheckiej fortuny nie zostało 
już nic... prócz dworca i kawałka ogrodu. 
Dowiedziawszy się o wypadku, pan Marciu 
nie wyrzekł ani słowa, tylko cofuął się w głąb 
komnaty, okno zamknął i począł tam i na- 
powrót zwoinu po komnacie chodzić, namy
ślając się. Od da 'p a  on już, jak tylko się 
przekonał, .̂ e bioda się z mm mocuje, powta
rzał sobie sam za każdym nowym ąsiosem:

— Odwagi, panie M arcinie! nie upadaj na 
duchu me daj 3ię! póki ducha, poty czło
wieka; uesperacya nie pomoże!

I  tak się krzepiąc, robri co mógł. aby nie 
il$ć się bieurm, nie unryebając i nie rozpa
czając wcale. Tak było za każdym ciosem, 
ale teraz -a tym ostatnifu p o u a l nagle p-.u



Marciu, że trzeba przedsięwziąć eoś stanowz 
czego i odmiennego, bo jeżeli tak dalej rzec- 
się przeciągnie, to bieda go i z całą jeg i od
wagą zmoże i zdusi. Pochodziwsiy tak zatem 
1 namyśliwszy się, otworzy! pan Marciu drzwi, 
zawołał troje płaczących sług i tak rzekł do 
nii h :

— Moje kochane dziateezki! widzicie sami, 
że ta czarownica bieda schwyciła mnie teraz 
za gardo , jestem już na wpół żywy, bo szlach
cic bez konia, to jakby nie żyl. Teraz muszę 
się gwałtem szarpnąć i wydrzeć biedzie, albo 
zginę. Otóż tak  sobie nmyśliłem, te  sprze
dam jeszcze ogród, to jest ostatni kawałek 
ojcowizny, a zachewam tylko dwór, bo nie 
mam serca go sprzedawać. A te nie pozostanę 
już dluzej we dworze, jak szlachcicowi przy
stoi, gdy nie mam czem i o czem służyć oj- 
czyźaie, tylko za cenę ogrodu kupię konia, 
i pojadę w świat, jak chudopacholek jaki. 
szukać szczęścia, które z tego dworu odamnie 
uciekło.

— A le i o wojnie nie słychać jakoś wtyoh 
czasach! —  krzyknęli siudzy — a gdzież i jak 
iuauzej szukać szczęścia szlachcicowi przystoi?

— Go my tam wiemy— odrzekł pan M ar
cin—dziwnym przypadkiem nie słychać wpraw
dzie o wojnie w naszym kraju, ale niepodo
bna, aby ca całym świecie słychać nie było. 
Pojadę w świat.

— Ale, paniczu złoty! —krzykną znowu sta
rzy—jakże ty pojedziesz, kiedy za teu ogród 
ledwo jednego konia dostaniesz, a przecież 
każdy szlachcic porządny najmniej w trzy 
konie zwykł służyć! Zkądże weźmiesz pie
niędzy na pachołków, na uzbrojenie i wszyst
kie należne porządki? A toż wstyd szlachci
cowi nie wystąpić, jak powinie”.

— Zapewne, że wstyd—powie z westchnie- 
uiem pan M arcin—ależ nie hańba to jeszcze, 
bo widzi Bóg i wy wiecie, że nie z własnej 
winy majątek pradziadów straciłem. Otóż, 
żeby wstydu uniknąć, nie będę ja się nawet 
do klejnotu mego przyznawał, tylko pojedyn
ką, jak  chudopacholek, w świat za szczęściem 
pojadę. Jeżeli mi się uda w wojnie odznaczyć, 
i szczęście za włosy uchwycić, a biedę przy
deptać. to się dopiero do mego Półkozica 
przyznam; inaczej zginę,, ale zginę, walcząc 
do ostatka z biedą. Gdy na tymtym świecie 
spotkam pradziady, a oni mnie spytają o spra
wy moje, czyli zachowałem klejnot ich w ta
kiej, w jakiej mi go zostawili świetności, to 
im tak powiem:

■— Bieda tylko życi* moje zgasiła, ale 
blasku naszego klejnotu nie! Walczyłem do 
ostatka, nie uczyniłem nic, coby świetność 
jego skaziło, a jeżelim 'nic nie uczynił ku 
utrzymaniu nadal jego świetności, to dopusz- 
czenie Boże 1 (D. c. n.)
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Szkoła nasza.
§ Niejednokrotnie wspominaliśmy już o 

projekcie szkolnym, a mianowicie, że czy p ra 
wo to zostanie uch walonem, lub też odrzu
ceniem , te  m inister oświaty, pan Goesler, 

lyba ustąpi. —  Teraz jedna z najstarszych 
izet berlińskich, „Yossische Zeitung“, rzu- 
1 światło na powód, dla czego ustąpienie to 
rędzej czy później nastąpi. Oto najgłów- 
iejsza przyczyna, że na sprawę szkolną, czyli 
a naukę tychże szkół inaczej się zapatruje 
asarz W ilhelm, — a inaczej jego muister.

Niedawno temu wyraził się minister o- 
wiaty naprzykład tak :

„iż nie życzy on sebie, aby w szkole uczo
no tego, co w późuiejszem życiu jest po- 
trzebnem . . . , a chociaż się w szkołach 
pruskich nie uczy tego, co w przyszłem 
życiu potrzebne, to jednak uczy się przecież 
wszystkiego . . . .“

A  w zakończeniu powiada:
„iż byłoby to wielirą klęską dla narodu, 
gdyby obeeny system nauczania w szkole 
miał się zmienić, zwłaszcza w gimnazyum.* 

Cesarz W ilhelm zaś do Komisyi szkol
nej w zupełnie odmienny odezwał się sposób. 
Mniej więcej powiedział monarcha:

„iż przyczyny wielu złego właśnie w złym 
kierunku kształcenia młodzieży szukać trze
ba. Główne zaś złe leży wtem , iż od r. 1870 
nauczyciele języków uważają siebie za „bło
gosławionych właścicieli*, i nie zwracają 
uwagi na urabianie charakterów i nie wy
chowują młodzieży do przyszłego życia . . . .  
Fanewie ci są tego przekonania, że szkoła 
nie jes t do życia, ale do nauki . . . . “ 

Cesarz zakończył mowę temi słowy, zwra
cając ją  do członków Komisyi szkolnej:

„Moi panowie, —  tak dalej być nie 
może . . . .“

Skoro więc te dwa przekonania zupełnie 
; c sobą stoją tak, jak  woda do ognia, to 

at, że sobie są wręcz przeciwne; a że ce- 
s rz uezęszczał do gimnazyum i osobliwszym 
t entem i pilnością się odznaesał, miał więc spo- 

Itijść poznania niedostatków w nauczaniu,
• i swego więc zdania nie odstąpi —  przeto 

mzonjm będzie do ustąpienia pan u in i- 
s; .t  G jssU ., o ozem już dawniej mówiliśmy.

Nowy Związek parafialny.
W zeszły piątek (w drugie Święto Bożego 

Narodzenia) Czcigodny ksiądz Dziekan Mi
chalski, w myśl Nmjprzewielebniejszego K się
cia Biskupa wrocławskiego, założywszy zwią
zek, zwołał w parafii swojej w Lipinach, zgro
madzenie robotników, które się odbyło tamże 
zaraz po Nieszporach. N a zgromadzenie to ze
szła się tik a  moc ludu, że jedna z najwięk
szych sal miejscowych była jakby n ab ity  gło
wa przy głowie, a dużo, bardzo dużo osób, 
bo na sta liczących, dla braku miejsca popo- 
wraeać musiało do domów.

Po zagajeniu posiedzenia przez Przewiele
bnego księdza Dziekana Michalskiego, zabrał 
głos, zaproszony na toż Zgrom idzenie kapłan, 
który przedstawiwszy wszystkie niedorzeczno
ści, jakie rozgłasza znany przewódca socyali- 
stów B ebel—zwrócił uwagę całego zgroma
dzania na to, co czyni Kościół Chrystusowy— 
i jakie skutki wywiera nauka jago na tych, 
którzy ją  słuchają.

Po skończonam tern przemówieniu zabrał 
ponowuia glos Przewielebny ksiądz Dziekan 
Michalski, a mówił tak przekonywająco, że 
wszyscy słuchający, słowami jego na wskroś 
zbudowani zostali—i ręczyć możemy, że ci nie 
dadzą się uwieść w sidła socyał-demokratów. 
Takie to mowy i tak przekonywające potrzebne 
są, aby głoszone były szczególniej w obecnych 
czasach po wszystkich parafiach —  a że sity 
naszych księży na to nie wystarczają, potrzeba 
tem większa i tern naglejsza, abyśmy nie usta
wali prosić o powrót księży Jezuitów.

W  końcu Przewielebny ksiądz Dziekan prze
czytał s ta ta ta  nowego tego związku, który 
poruczono opiece ś. Józefa. S tatuta te zawie
rają paragrafów 23.

— tW  dniu wczorajszym zaś, takieżjsamo zgro
madzenia i przez tegoż księdza Dziekana, zwo
łane zostało do Chropaczowa, gdzie również 
obszerna sala przepełnioną została, —  tak 
wszyscy dążyli za glosmn swego ukochanego 
a niezmordowanego pracą dusz-pasterza, boć 
i Ghropaczow do Lipińskiej należy parafii.

My z naszej strony życząc jak najlepszego 
powodzenia nowo-zalożonemu Związkowi, je 
steśmy z góry przekonani, że zbawienniejszy 
on wywrze wpływ i lepszą odniosą korzyść 
czlunkowie jego, aniżeli członkowie Związku 
wzajemnej pomocy.

* * *
O związku wzajemnej pomocy milczeliśmy 

dotąd, uważając tylko z dala, jaki obrót cała 
ta sprawa weźmie. Jednakże wieści, które 
nas w tym czasie dochodziły i dochodzą ciągle, 
zmuszają nas do wyrzeczenia tutaj choć tylko 
stów kilku, a mianowicie, że członku wie tegoż 
Związku, nieukonteutowani i markotni z roz
dwojenia i niezgody Zarządu swego, u którego 
ani rady, ani poparcia znaleźć nie mogą,— a p  o- 
w t ó r e ,  że mimo wszelkich starań, aby do
prowadzić rzecz do porządku, proszą napróż- 
no o zwołanie jeneralnego Zgromadzenia, luóre 
według statutów i § 6 go odbywać się winno 
ile razy tego potrzeba, a najmniej jednak co 
kwartał raz. N a ta kie m tylko Zgromadzeniu 
mogłyby być wszystkie sprawy uregulowane 
i załatwione w dobry sposób i znów Związek 
wzajemnej pomocy, gdyby Zarząd szedł ręka 
w rękę ze swojemi członkami i wchodził w ich 
położenie o ileby to w jego mocy było, mógłby 
blugie przynosić owoce, jaaie też sobie za 
zadanie wziął— ale inaczej, jak się dziś dzieje, 
nietylko że nie przychodzi w pomoc swo’m 
członkom, ale jeszcze ich naraża na niepew
ności, którzy nie wiedząc co czynić, słuchają 
każdego, kto  im się z radą nasunie, z cze
go naturalnie korzystaję socyaldemokraci.—

Oni to znaczną liczbę robotników, wzglę
dnie członków Związku rozmaitemi obietnicam. 
wabią do grona swego, co tem jest gorszem, 
iic i ostitu i najmniejszego nie mają wyobrażenie, 
jakie im [grozi niebezpieczeństwo. D la tego 
usilnie prosimy W as robotników, jako i wszyst
kich członków Związku, abyście się nie bra
tali z ludźmi, o których zasadach nie jes
teście przekonani. —  Pomyślcie tylko zawsze 
gruntownie nad tem, jacy to ludzie, z któ
rymi przestajecie i którzy na pozór starając 
się ó wasze inturesa, swojej tylko szukają ko
rzyści.

NOWINT POLITYCZNE
N ie m c y .

Gazeta niemiecko katolicka „Germania* 
zamieszcza odezwę katolików westfalskich, 
wzywającą do hojnycn składek na rzecz sę
dziwego przywódzcy ceutrum, dra. W indhor- 
sta, który w dniu 17 stycznia rozpoczyna 80 
rok życ;a. Chodzi o to, ażeby zapłacić dług, 
ciężący na nowo wybudowanym kościele N. 
Panny Maryi w Hanowerze (około 20,000 m,), 
który został wzniesiony staraniem dr. W ind- 
horsta.

— Rozpoczęci# sesyi sejmowych zostało 
urzędownie ustanowiona na 8 stycznia o go
dzinie 11. Na porządku dsieaaym staną mię

dzy innemi i drugie obrady nad ustawą o 
wynagrodzeniu za szkody wyrządiane przez 
zwierzynę.

—  Niemieckie katolickie „ Sto warz yszeyie 
ludowe dla katolickich Niemiec* wydiło 22 
listopada r. b. odezwę, wzywając katolików 
do zwalczania ile i soc/alizmu, Z  irząd tego 
stowarzyszenia, przekoniwszy się, że w kraju 
sympatycznie prz jję ts tę odezwę, zamierza 
nad 1 pracować na tem polu przez prasę, 
przez pisma ulotne, mijyca zbijać fałszywe a 
zgubne toorye socyałistyczne. Gsrocznie ma 
się odbyć w pewnych okręg ich przynajmniej 
jedao zebranie, a w danym razie możni tik - 
że urządzać nadzwyczajne zabrania, g lyby 
tego wymagała zbyt niebezpieczna agiticya 
socylistyezna. Pod odezwą, ogłaszającą ten 
program z dnia 20 g ru ln ia  r. b., podpisany 
jest między innemi jako członek zarządu i 
prezes honorowy D r. Windhorsfc.

lu s t r y a .
„Pol, K o r.“ donosi, że z powoda świąt 

Bożego Narodzenia odroczono obrady nad 
niemieeko-austryackim układem handlowym 
Delegac? niemieccy udadzą się wieczorem do 
Berlina; dalszy ciąg obrad rozpocznie się 
prawdopodobnie 8 stycznia.

R o s y  a.
Wszystkim cudaiziemcim m i być zakazane 

osiedlanie się w R isyi. Tylko wyjątkowo 
może pozwolić minister spraw wewnętrznych 
na osiedlenie, ale w takim razie osiedleni bę
dą zniewoleni przyjąć poddaństwo rosyjskie. 
Koloniści już osiedleni w Rosyi będą zmu
szeni albo postarać się o poddaństwo rosyj
skie albo wydaleni zostaną z R  isyi. Ustawa 
ta wymierzona jest przeważnie przeciw N.em- 
Cum, którzy już obsiedli wielkie obszary zie
mi na Wołyniu, Podolu i Uaraiuie. Dzienniki 
rosyjskie oddawna zwracały uwagę na prze
rażające postępy kolonizaoyi niemieckiej w R o
syi i skłoniły rząd do wylania powyższej 
ustawy.

Anglia,
— Anglicy ujmują się za żydami w Rosyi, 

bo się boją żeby nie przywędrowali wypę
dzeni z Rosyi do Anglii. Rosy a chroni tylko 
ludność wiejską przed wyzyskiwaniem żydow- 
s em, a żydów przed ruchiuii chłopskiemi. 
Nawet przeciw protestowi cal oj Europy po
trafi Rosya obronić swą niezawisłość. Ro- 
syani# więc nie rozumieją żartów.

W ło c h y .
— Ojciec św. w zeszły wtorek przymował 

życzenia kolegium Kardynałów z powodu 
świąt Bożego Narodzenia i odpowiedział, że 
bardzo ubolewa nad krzywdimi. których do
znaje Kuściół św. od tych właśnie narodów, 
kłórvm wielkie wyświidczył dobrodziejstwa. 
Zwłaszcza Włochy odznaczają się swoją woj
ną przeciw Kościołowi; są ludzie, którzy 
sądzą, że przez taką walkę spełniają dobry 
uczynek, ale ona to sprowadza nędzę, upadek 
i nieuniknione nieszczęścia. Ta wojna doszła 
do najwyższego punktu, zwłaszcza w Rzymie, 
chociaż Kościół nie jest nieprzyjacielem rzą
dów, lecz przeciwnie utrwa’a on trony. 
Ojciec św. zakończy! swoje przemówienie ży
czeniem, aby W łochy powróciły do zbawien
nych zasad.

Podług najświeżsiych wiadomości nadcho
dzących z Rzymu, miał Ojciec Sw. wyzuaetyć 
komitet składający się z kardynałów Ram - 
poli i Oreglia, tudzież z trzech mężów świec
kich, który m i kierować ruehem katolieko- 
politycznym we Włoszech. D otąd nie brali 
katolicy we Włoszech udziału w wyborach, 
odtąd ma być inaczej.

N a d e s ła n o .
Z Radzionkowa.

G ó r u o s z l ą z a c ;  i
Nie w iunym celu istnieją państwa jak 

w tym, by współobywatele w zakres jego 
wchodzący cieszyli się pod jego siluem ra 
mieniem spokojem.

Państwo skłauające się z narouu, jeden oby
czaj (prawo) i jeden cel mającego, powinno 
bronić swoich składników, musi się starać
0 jego rozwój duchowy i materyaluy. N a to 
istnieją prawa, któro przeatępców karać, a oby
wateli przyczyniających się do wzrostu i chwały 
państwa, opieką otaczać, a nawet wynosić
1 uagradzać winny.

Jeżeli takie jest zadanie praw, pytam was 
się teraz, Czytelnicy jak kwestyą, dla której 
niedawno tak licznie do Katowic się zgro
madziliśmy rozwiązać należy?

Idzie tedy o powrót 0 0 .  Jezuitów do 
kraju naszego. Zgromadzenia Jezusowa ma 
po wrócić czj nie, ma z niego pańctwo i na
ród korzyść lu t  nie? Prsyezyniaż się ono 
du pokoju i wzrostu chwały państwa i ko
rzyści ludu eiy nie?

Aby na to odpowiedzie wglądnijmy w isto
tę zgromadzenia tego. Towarzystwa Jezu
sowego podstawą jost Ei.angielia, gdyż ztąd 
jago im ię, ztąd wszelkie jago reguły p ły n ą . 
A  ponieważ Ewangelia jest najpotężniejszym 
cs/nnikioM oywilizaeyi i spokoju zasadzające

go się na wzajemnej miłości, tedy i zakon 
księży Jezuitów, owoc doskonały Ewaugielii 
musi być dźwignią i motorem rozrostu pań, 
stwowego.

Aby skutecznie dojść do tego celu, t. j. do 
rozrostu państwowego i prowadzenia la lu do 
najwyższej doskonałości chrześcijańskiej, obrał 
sobie zakon oezusowy trzy środki1 poświę
cenie wlaunej osoby dla dobra ludzkości, od
danie się umiejętnościom,, za ponncą kt irych 
iburzyć usiłują fałszywe nauki seTńuarzy, 
i wreszcie przykład cnoty.

Wyrzeczenie s;ę własnej woli na rzecz 
ogółu, jestto przymiot tak szczytny, że tylko 
w rzeczach wzniosłych powstać może, gdyż 
zaiste, osoba taka już nie dla siebie żyje, 
ale dla ludzkości; jej p rice dąż], do u iczę- 
śuwienia bliźniego, do wskazywania d u  dróg 
i środków, Jo prawdziwej szczęśliwości chrze
ścijańskiej. Z tego atoli usiłowania wynika, 
>.c czynniki wchodzące w skład państwa, by
wają uloskoaalonemi, stroniąc od wszelkich 
rozruchó w niweczących troa i alt irz. I  t ikish 
lndzi używających tak pięknego środka do 
uspokojenia rozkołysanych w państwie umy
słów, pytam was się. aiamielibyśmy do s ie 
bie dopuszczać? K to się sprzeciwia p .wro- 
towi ks. Jezuitów do kraju, teu oddala Urnę, 
za pomocą której robak toczący poilwdiny 
Państwa, mógłby ruuąć.

Wiemy dla czego się sprzeciwiają socjali
ści powrotowi Jezuitów, bo dobrze wiedzą, 
że wtady ich byt byłby zagrożony.

Drugim środkiem podniesienia w państwie 
dobrobytu, spokoju i szczęśliwości, jest upra
wianie umiejętności. Czy to wykonuje zakon 
Jezusowy? Wgląduijcie tylko wczisopism a 
Na każdej stronicy znajdziecie nietylk i upra
wę najwyższych wiadomości, ale zbijanie naj
skuteczniejsze fałszywych doktryn, czyli po- 
prostu fałszywej nauki — a przedewszystkiem 
socjalizmu, który wobec dowodów rzeczy 
wzniosłych milknie, a jedynie potwarzami 
m:otać zdoła. Nieeh się znajdzie kto, coby 
zniósł w dz-siejszym ustroju piństwa « >cya- 
lizm, r porządek popłynie spokojnie. Ks. Jczai- 
ci się wielce do tego przyczyniają, wołajmy ich 
tedy do siebie. A  o przykładzie ich cnotli
wym komuż nie wiadomo, że pracą okc' 
ludu pociągają wszystkich do siebie. Wszak 
przykład ks. Jezuitów do przykładu socjali
stów to t ik  jak światło do ciemności.

Krzyczą niektórzy, że każdy Jezuita w jed
nej ręce trzyma sztylet, w drugiej truńznę.
I  zaiste tak jest. Ale zastauówmy się nad 
tem i pomyślr.;v jaki to sztylet.? oto r iedąjj 
ręce trzyma mitość ehrześcijań^ą, którą prżb 
bija przeciwnika rozwiozłego i bezbożnego, to 
sztylet jego; w drugiej ręce trzyma truńzng, 
ale jaką, oto taką, która truje fałszywe wy
wody i nauki socyalistów. Górnosziązacy ! 
W ołajm y o Jezuitów do naszego kraju, bo 
oui to są bezpieczeństwem tak państ va jak 
i ludu. Lud na ich powrót obojętnym być 
nie może, ale owszem z ot wartami rękanS ic.li 
przyjmiemy do siebie, bośmy przekonani o ich 
pożytku dla siebie. Bracia! chciejmy powrotu 
Towarzystwa Jezusowego, czyli księży J e 
zuitów. A . Sz.
s  ■ m aa i*, jii-.ii. .. ssssasaa r̂żsaBSi «
Korespondencye „O wiazd)
{Spóźnione). — %  K a t o  n  ie .

J e s z c z e  k il,"  a  s ł ó w  o  ś w ię c i*  g ó r *  
u i k ó w  w  d n i u  ś. B a r b a r y

Kochani Bracia górnicy i Wiadomo wam. 
iże w naszych Katowicach mieszka dużo gór
ników, chociaż tu  nie należy żadna kopalnia, 
jak to po innych parafiach, gdzie kt palnie 
same zamawiają nabożeństwa w dzień ś. Bar
bary, ale my tu  nic nie dostajemy w tę as 
czystość, ponieważ do naszej parafii nie na
leży żadna kopalnia. Jednakże staraniem na
szego pana nadgórniha i jednego z górników, 
którzy chcieli, aby i tutaj nabożeństwo za 
górników się odprawiało, — zrobili składkę 
pomiędzy sobą i wszystkimi górnikami futej 
szymi, aby koniecznie za górników w dzień 
świętej Barbary nabożeństwo się odbywało.

A  więc koohan: Bracia górnicy 1 uważałem 
za obowiązek podzielić się z Wami tą  ra 
dosną, nowiną i donieść wam taż o n&szem 
nabożeństwie, a mianowicie, akżaśmh obcho
dzili u siebie ten dzień ś. Barbary. Otóż 
przybywszy do świątyni na dziewiątą, zaczę
liśmy śpiewać Godzinki e św. B arb arze  
a wpół dc 10-ej odbyło się nabożeństw,, 
które celebrował ksiądz kapelan, a poteo 
Przewielebny ksiądz Proboszcz wygłosił nam 
bardzo wzruszające kazauie, jakiego jeszcze 
w ten dzień nigdy nie było. Potem  o 'śp ie
waliśmy wraz z księdzem, przy wysta ien u 
Najśw Sakram entu i z towarzyszeniem org i- 
nu Litanię do św. Barbary, a po ukończeniu 
udzielono nain ! błogosławieństwa Najśw. Sa
kramentem.

Po południu o godzinie 3 sj odśpiewano 
Różaniec do Najsw. Panny, a o trzy na 4-tą  
rozpoczęły się Nieszpory, A  że u nas jest 
założony Związek robotników pod Opieką św.



fózefa, tak więc ksiądz Proboszcz zaraz po 
Nieszporach urządził zgromadzenie, co nam 
górnikom wielką sprawiło radość, iżsśmy dzień 
Patronki raszej św. Barbary obchodzili z ta 
kim tryumfem To też kochani bracia, mnie 
;'.ę zdaje, iże wówczas nie było widać żadne
go wałęsającego się górnika po nassem mie
cie, bo nasz ksiądz Proboszcz serdecznie się 
em zajął, ażeby w jak najlepszym nas utrzy
mać porządku, żeby n iebyło  jak to po insze 
ata takiego wałęsania się po miaście — bo 
■_to całemu temu nabożeństwu uczestniczył, 
m nie miał czasu ani ochoty po szynkach 

się wałęsać. Tak więc my górnicy dziękuje
my serdecznie naszym dusz-pasterzom, a oso
bliwie księdzu Proboszczowi za jego trudy
■ mozoły i pragniemy, ażeby go raczył Pan 
5óg jak najdłużej między nami utrzymać przy 

.lijlepszem zdrowiu. Także dziękujemy i pa- 
iu organiście, że nam tak pięknie na tem na- 
a m  nabożeństwie przygrywał, i tym także 
ziękujemy, którzy się składkami na tę uro- 
■ystość zajmowali i dziękujemy razem wszys- 
kim górnikom, któizy na to nabożeństwo się 
kladali i prosimy was mili bracia górnicy, 
byście zaś na drugi rok pamiętali też o skład- 
Ł h , boby nam trzeba więcej tej składki, 
'yź myślimy jeszcze cc ś dobrego uczynić. Tak

:ochani bracia górnicy zostańcie przy naj-
■ opszem zdrowiu, żeby ta  św. B arbara za
chowała nas od wszelakiego nieszczęścia.

W  imieniu wdzięcznych górników
wierny czytelnik „Gwiazdy* J .  I*

— Z  M i c h a ł k o w i e .

Zaproszenie do przedpłaty
na nowy kwartał.

Szanowni Czytelnicy „Gwiazdy,,,
Niech sobie przypomni każdy,
Ź e  nowy kwartał nadchodzi,
Odnowić przedpłatę się godzi.
Jedną markę wyłożycie 
A  wielką korzyść mieć będziecie;
O czem się przekunał każdyj] 
l i to  jest Czytelnikiem „Gwiazdy*.
Gdyż do tego powód mamy 
Ze „Gwiazdę* radzi czytamy 
Ą  to pochodzi z tej przyczyny,
Z e ją  wielce szanujemy 
Jako pismo pełne chwały 
Co poświęca żywot cały 
D la dobra ludu naszego,
& zezegolme Górnoszlązkiego.
Szerzy nauki, oświaty,
Aby lud nssz był bogaty 
Tak my „Gwiazdę* abonujmy,
N a mą marki nie żałujmy.
Bo „Gwiazda pisze na wsze okolice,
0  kościele i też i o polityce 
W skazuje drogf należycie 

"Którą ;ść mamy na świecie.
Lacz dzisiaj świat tak omylny
1 wszełkiem złościom przychylny 
W ięc też i „Gwiaździe* nie życzą 
Niechaj zginie wrogi krzyczą.
Lecz się jeszcze znajdą serca 
W  których miłość się roznieca 
I  co dążą do dobrego —
Oraz życia cnot pełnego.
J a k  niech będzie wkażdem gronie 
Takim niech nasz naród słynie 
A  niech słynie, słynie, słynie,
T u w górnoszlązkiej krainie.
Ojców naszych obyczajem 
łky kochajmy się nawzajem 
Jako  bracia się kochajmy 
Rękę ręce podawajmy.
Tak, podajmy sebie dłonie 
Naszej „Gwiaździe* ku obronie 
My też pilnie ją  czytajmy 
Oraz innych zachęcajmy 
Aby też i oni Gwiazdę zapisali 
I  do czytania co tchu się brali 
Do poznania Boga, nauki, oświaty 
Aby nasz Górnoszlązak
Byl w rozum bogaty.

Z pozdrowieni* m J a n  i z i - i i i l z ł d o r z ,

kupisz sobie tę czapkę, bo już czas wielki 
i buty do roboty, bo już masz te stare liebe.

A ja  powiadam, a zkądłe masz tyle pie
niędzy na buty i na czapkę? Ty się nie sta
raj zkąd ja  pieniędzy wzięłam. Tyś je uszpe- 
rowal (oszczędził), a to od tego czasu jak  
„Gwiazdę* czytujesz.

J a  aż byłem zdziwiony jakim to ja liszpo- 
rował sposobem, ale kobieta powiada, no boś 
przedtem często gdzieś wyleciał, a wziąłeś ze 
sobą ufcj mniej 2 czeskie a niekiedy ta i 5 cze
skich to było na miesiąc 3 marki a czasem 
i więcej. A  teraz jak ci „Gwiazda* do gło
wy świeci, to sobie siedzisz w domu i sko
rzystasz prawie w jeden miesiąc tola, co 
„Gwiazda* n t  cały rok kosztuje, bo jak  wy
rachowałam, to „Gwiazda* kosztuje na cały 
rok tylko 3 marki 40 fen., bo sobie sami po 
nią chodzimy do Redakcyi.

To też masz prawdę chłopku, że źle robi
łam, żem ci sama zrazu zbraniata, iże szko
da marki na gazetę ale teraz widzę iże mi 
3 razy tyle w domu zostanie.

Wdzięczny czytelnik i abonent „Gwiazdy*
F. S.

Serdecznie dziękując za szczere uznanie, 
cieszymy się, że „Gwiazda* nasza taki zba
wienny wpływ wywiera i że ciężka i mozolna 
praca nasza nie pozostaje bez nagrody.—Do 
was też szczególniej Szanowne Czytelniczki 
odzywamy się—nie brońcie jej wstępu w pro
gi wasze — a może za pomocą Bożą nie jed
nej z was przyniesie ona szczęście i spokój 
do domu. (Przyp. Red.)

( N a d e s ł a n o . )
Z  B y to in i s ,  Niejaki Marcin Skrzypek, 

członek Związku Wzajemnej Pomocy, uskar
żał się p. Nowakowi, byłemu przewodniczą
cemu, że mu się źle powodzi. N a co tenże 
odpowiedział mi: — Wiesz co, najlepiej 
przyjdź jutro do nas do kancelaryi Związku, 
to ci tam pan sekretarz da poradę, — Otóż 
słucnajcie, kochani Czytelnicy, którzy myśli
cie, że „Gwiazda* nie ma prawdy, co wam tu 
powiem. Ozy chcecie wiedzieć, jak mnie tam 
ugoszczono, gdym zaszedł do kancelaryi Zwią
zku? A  to jeszcze mnie s w o ja k a ? ...  Oto 
następnego dnia zaraz rano poszedłem ja  i 
moja żona do kancelaryi, aby tam powiedzieć, 
jak i kaj mię bót ciśnie, ażeby mi dali radę. 
Pan sekretarz siedział rozparty, i p. Nowak, 
też, a jak wypowiedziałem mój interes, to 
na mnie p. sekretarz zaciął wykrzykiwać. — 
A  czy to ja  zasłużyłem na starość, i do 
tego jeszcze za swojo i wasze, kochani B ra
cia górniey pieniądze na wyzwiska? Żeby 
nie było Związku, to bym się wcale na to 
nie narażał, — ale od czego Związek, jeszcze 
„W zajemnej Pomocy*.

Z  Bytomia, dnia 21 grudnia.
Bardzobym rad był, gdyby Szanowny R e

aktor raczył tych parę słów umieśoić w na- 
y.ij „Gwiaździe*, żeby sie też ci ludzie, któ- 
v,y jeszoze „Gwiazdy* nie czytają tak prze- 
iwiadczyli jak ja  się przeświadczył.

Było to w lecie—powiadam mojej żonie, 
nzeba nam sobie jaką gazetę abonowaó, 
>. moia kobieta: —  no ja  ci sam dam, markę 
'a  gazetę!1 dołożysz 60 fen. to masz baran
kową czarkę na zimę do roboty. J a  powia
dam na to: wiesz ty' co kobieto, ja  sobie 
wprzódy kupię do głowy, a potem na głowę— 
i. stało się.

PoszediSb i dałem sobie zapisać Gwiazdę. 
Lecz. teraz w ostatni jarm ark 9-go Grudnia 
kobieta powiada, pójdź, pójdziemy na jarmark,

Uczm ydsied ezjtać I pi
sać po polsku.

Wiadomości z blizka i z daleka.
B ytom , 2 9-go Grudnia 1 8 9 0 .

— N a rząłowyoh kolejach pruskich pobie
rana będzie od Nowego Roku należytość za 
przechowywanie na stacyach pakunków rę 
cznych 10 fen. za pierwsze dwa dni, a na
stępnie za każdy dzień po 10 fen., dzień od
dania i odebrania liczą się za pełne dnie.

§ W  sprawie przeprowadzenia prawa pań
stwowego na przypadek inwalidztwa i zabez
pieczenia na starość, obwieszcza tutejszy ma
gistrat, iż w czasie od 20-go do 31-go G rud
nia r. b. doręczają się osobom zobowiązanym 
io zabezpieczenia karty kwitowe od domu do 
domu. Osoby sądzące, iż są uprawnionemi 
do zabezpieczenia, a do 1-go Stycznia 1891-go 
roku kart tych Die otrzymały, powinny się 
w czasie od 5-go do 15-go Stycznia włącznie 
w godzinach służbowych zgłaszać do sekre
tarza miejskiego, w tutejszym ratuszu w izbie 
po<[ numerem 19. — Dalej podaje magistrat 
do publicznej wiadomości, iż policyjne biuro 
meldunkowe (izba nr. 5.) upoważnionem zo
stało do wystawiania, wymieniania i odna
wiania odnośnych kart kwitowych.

§ Dzisiaj o godzinie 8-mej z rana ściętym 
został przez kata Reindel z Magdeburga na 
dziedzińcu tutejszego więzienia morderca Jan  
Musioł, ponieważ cesarz prośby o ułasuawie- 
nie nie uwzględnił. — Bliższe szczegóły po
damy w następnym Dumerze.

— Loterya. Ciągnienie czwarte klasy 183 
loteryi pruskiej rozpooznie się 20 stycznia i 
trwać będzie do 7 lutego.

Siem ianowice, dnia 27-go G rudnia. 
W ydarzyło się tu  straszliwe nieszczęście — 
gdyż spalił się 4-letni synek robotnika Śm ie
tany, mieszkającego komoruem w domu pana 
W ittek. Podczas gdy ojciec był u roboty, 
matka o godzinie 2-giej poszła po żywność 
do sklepu, i zostawiła chłopczyka w izbie, a 
ten ogień wzniecił, tak że i łóżko z pierzy
nami i oa się spalił. (Niech to pożałowania

godne nieszczęście będzie . dla in
nych rodziców, a p rzedei.iw j^ilsm  dla ma
tek, aby jeżeli są zmuszone takie drobne 
dziatki w domu pozostawić, dobrze piec za
bezpieczyły, a przedewszystkiem zapałki do
brze szbowaty. Przyp. R e i,) .

f  R u d a .  N a pogrzeb ukochanego naszego 
proboszcza księdza Kleina zeszła s ię tn  ogrom
na liczba osób, tak tutejszych parafian i z p )- 
blizkiej okolicy—-j ak również i z Bytomia, gdzie 
ś. p. ksiądz Kfińii przez długie lata byl ka
pelanem, a oprócz tego przybyły i d sra cechy 
bytomskie z chorągwiami. Księży było około 
40-ta. Nabożeństwo żalebne, które się o 9 -taj 
godzinie rozpoesęło, celebrował Przewielebny 
ks. dziekan Golfrichtar z Godulahuty w assys- 
tencyi księży: Włóczki i Tunkla kapelanów 
w Bytomiu. Rozrzewniające kazanie polskie wy
głosił Przewielebny ks. Bończak, a niemieckie 
Przewielebny ks. Sshirineisen, obaj probosz
czowie Bytomia. Słowo tc Boże pobudziło do 
łez wszystkich słuchaczy. O 12-tej wyruszył 
orszak żałobny z kościoła na cmentarz, po
przedzony kapelą górniczą 1U\  Ballestrema, 
za którą postępowały rozmaite bractwa z cho
rągwiami.^ Dla utrzymanie porządku tworzyli 
szpaler górniey w swych odświętnych ubra
niami ze sztajgrami na czele.—Nie do opisania 
jest żal i boleśśłś dwóch sióstr i brata zmarłego 
kapłana nad jego grobem—któryycb serdecz- 
ne.mi słowy pocieszał patron kościoła hr. Bal- 
lestrem, bę ąc wraz z synem na pogrzebie 
obecnym.

Oiężko-bo doświadczy! Pan Bóg w ostatnich 
czasach rodzinę tę —gdyż przed kilku miesią
cami zmarł ojciec, a przed paru tygodniami 
brat zmarłego. Obecnie opłakuje ona zgon śp. 
księdza proboszcza K leina,— a na domiar nie
szczęścia sędziwa matka tak jest słabą, iż na 
■pogrzebie syna nie mogła być obecną.

Niechaj Pan Bóg pozostałą rodzinę pocie
szyć raczy, z serca jej tego życzymy.

— Jako zastępcę śp. ks. Kteina, który ma 
tu  przyjść z rozporządzenia księcia Biskupa,, 
wymieniają ks. Robotę z Głogówka, któremu 
do pomocy przydani być mają dwaj księża 
raiiciszkanie.

R a d a .  W  zeszłym tygodniu zabitym zo- 
siał 19-letni ssdeper i muzykant H., z kopalni 
„Brandenburg*. Z  początku myślano, iż go 
paraliż ruszył, gdyż sam przyszedł do domu i 
nic i" e mówiąc położył się w łóżko i wkrótce 
umarł — aż dopiero później się wydało, iż 
chódził on do pewnej dziewczyny, która mu 
sprzyjała, a czego mu zazdrościł chałupnik G. 
z Garls-Kolonii r tenże zaczaił się na niego 
i z nienacka uderzył w śpiki trzonkiem od 
kilofa, w skutek czego nie długo śmierć na
stąpiła, Zabójca podobno uwięziony.

R a d z io n k ó w .' .  Niejaki Grobelny, ro
botnik tutejszy leżał martwy na łożu, a w gło 
wach paliła się świeca. Żona jego była za
jęta wysłaniem obłąkanej córki do lazaretu 
w  ̂Tarnowskich górach—wtem jak  sądzą — 
świeca się obaliła, od której słoma w łóżku 
się zajęła—i nim ogień spostrzeżono, ten się 
tak rozszerzył, że zwłoki G. się sp a liR  
W  sprawie tej toczy się śledztwo. Obłąkana 
córka um arła w tych dniach w lazarecie.

Z a b r z e .  W zaprzeszły tydzień pokłócił 
się górnik D. ze starego Zabrza ze swoją żo
ną i w złości pochwycił za garnek z wrzącą 
wodą i wylał takowę na żonę schyloną nad 
kołyską, w której 2-lefnie dziecko było zło
żone. Gorącą tą  wodą tak oblane zostało 
dziecię, iż w wielkich bólach w dwa dni sko
nało. Sprawę tę ma sąd już w ręku.

T u r n o  w s k ic - G  o r y . Przed kilku dnia
mi Tpadł do szacbty 27-letni szłeper Biedra 
w chwili, gdy chciał kubeł napełniony gal- 
rnanern, bakiem ku sobie pociągnąć. W ydo
byto go nieżywego z roztrzaskaną czaszką i od
wieziono do lazaretu knapszaftowego.

T o s z e k .  Dnia 19-go wieczorem spadł 
w mńjscu, gdzie je3t winda w pańskim bro
warze, z wysokości trzeciego piętra, syp mły
narza Hausmana tak nieszczęśliwie, iż w parę 
godzin ducha wyzionął.

 r  - u m w i M p a t i

O D P O W I E D Z I  R E D A K C )Y I .
Panu F. W. w Bobrownikach. Kores- 

poDdeneyą Pańską podamy w przyszłym nu
merze ; przepraszamy, ale mieliśmy tyle d a 
wniej nadesłanych korespondencyi, iż jej do
tąd umieścić nie mogliśmy.

Panu M, K. w Szopienicach. W  sprawie 
Związku Wzajemnej Pomocy objaśnimy w 
przyszłym numerze.

Od Ekspedycji,
Panu S. W. Przykro nam bardzo, że 

Pan tak późno odebrałeś gazetę; przepra
szamy i przyrzekamy, iż odtąd takową wszy
scy Szanowni Odoiorcy w swoim czasie od
bierać beda.

Y T u lo n , 21 grudnia. W  czasie gwałtownej 
burzy zatonął dziś w nooy cpodal wysp 
A  nbierc statek francuski, przyczem utonęli
kapitan i czterech maitków.

Oli A dm inistracji.
Podajemy tn poniżej tych panów u których 

można sobie zapisywać „Gwiazdę*.
W  B y t o m i u : w Administracyi naszej 

przy ulicy Gliwickiej N r. 13, —  oraz w Księ
garniach pp. Grossa i Lubeckiego, przy ulicy T ar- 
nowiokiąj, na prost kościoła farnego N , Maryi 
Panny — także i w handlu książek p. Zioba, 
tudzież i u p. Korca przy uliey Piekarskiej, 
— u p. kupca Wagnera przy ulicy Tarno- 
wiekięj —■ u p. Krupskiego przy ulicy W iel
ka Błotnica, w domu p. Rygoła, —  u p. 
J. Biskupa przy ulicy M ała Błotnica, — u 
p. A. Będkowskiego przy ulicy Piekarskiej — 
i u p. J. Paszek W ielka B łotnica w domu 
p. Będkowskiego N r. 45, u  handlarZL p. An
toniego J oschko Tarnowicka szosa.

W  R o z b a r k u  u pp. Soreekieg* i tfaiUsa 
W  S r z a r l e ju  w i e j s k i m  u pp. Pyrek 

i Brzoza.
W  ST. P i e k a r a c h  u pp. Francjzkti i

Stanisława Schwider.
W  S z a r l e j n  m i e j s k i m  u p. Sekuidra 

i Zakrzowskiego.
W  L i p i i i a c l i  u pp. Ulfika, Franc. [Swo

body, Michała Swobody i Jana Ty tuszka.
W  B r z o z o w i c a c l i  u p. Witka.
W  R a d z i o n k o w i e  u pp.: Glanca, Dyrdy, 

Tabora Ogermana i kupca p. Fabiana.
W  t ś i i r o p a c z o w i e  u pp Koczura, Ba- 

we)a, kupca Manowskiego, Gałuszki i Józefa 
Kokotta.

W  D o l n y c h  H a j d u k a c h  u p. kupca
J. Białas.

W  N o w y c h  H a j d u k a c h  u p. Sieja. 
W  Ś w i ę t o c h ł o w i c a c h  u p. Fority.
W  F r i e d e n s h u c i e  u Dp. łfobet, Skiby

i Rzepki.
W  Ł a g i e w n i k a c h  u pp. Wojioka L -

biody i Wieczorka.
W  G l i w i c a c h  u p. Z. /W a f li  
W f E i n t r a c h i s h u c i e  u p. Passon.
W  R u d z i e  u p. J .  Lesz i Lud. Burek,
W  S z o m b i e r k a c h  u p. R„eibika i p. 

J .  Kusza. r
W  N a k l e  per Tarnowitz u p. J .  Opary. 

R o b r o w n i k a c h  per Tarnowitz u p. 
J .  Szołtysek i p, Thomasza Weissa.

W  H a r f i e  u panny Katarzyną Grabar*.
W  R e d e n d o r f i e  p. Antonienbfltte u pani

Voleski Copp.
B ie ż  S z a r z e j  p, lioryąnu, Rzepki. 
B i r s c l i d o r f '  u p.^listonosza F. Wtoezyk. 
W  M . B o r k u  p. Rosenberg u p. Michała

Więdloeha.
W  P i a ś m k a c h  u , pp, Okońskiego i

Smyrka.
W  K r ó l e w s k i e j  / h u c i e  u ^ p p . Pin.

kowskiego, Eckerta i Ncwak&-
W  M i c h a ł  k o  w l c a c ł .  u pp. Pawła Pier

sią lii.
W  J ó s c f o w e u  (Josefsdorf) u jp . WU.

Schnnertza.
w  K a t o w i c a c h  u p. Mich. RzepL.

w icach u p. j . J amuzowskiegs. 
W g S ie m ia n o  w icach  u pp. J  Strzel

czyka i Fr. Rzeiniczek.
W M a l a p a n e  u p. Karola Rudolfa.
W  L a u r a  h u c i e  w księgarni p. A. Witka. 
W  M ie c h o  w i c a c h  u |p . Piontka <jp. 

/ .  Sikory, Msr
■ S z o h i e s z o w i c a c h  u pp. A. Gwoidi
i Th, Salich.
Żur P a w r ° v v ic a t*11 (Paulsdorf) u p , |Z .

o r z u  u pp. J .  Burs tka , Karota
Griitz i M arfamy Bartosik.

W  Z a b o r z u - P o r e m b i e  u pp. katoda
Palicy, Marcina Sikory i piekarze p. CziupkL 

W Z a b r z u  u pp. Januszewskiego i pie
karza p. J .  Adamek.

W  Ł a b ę d a c h  u p .^Marcina Szukałły. $ 
.. G o d u l a  h u c i e  u p. Mutza.
W  J ó z e f c e  u p. Zempel.
W  B i s k u p i c a c h  u p. Widery. 
W f C h o r z o w i e  u p. Kallus.
W  D r z e g o w i e  n p. Bernarda Paliey.
W  R< »dz > i i -S z o p ie n io e  w księgarni 

u p. Zakrzewskiego. "
W  Z a ł ę ż u  u p. T. Syga.
W  W i r k u  (Antonienhiitte) u p. Odro

biny.
W  T u r z o  h u c i e  u p. GzapUka. 
m B y k o w i n i e  u p. Tgnacegk Mrowieć. 
W  E i s e n b a h n . C o l o u i i  u p m le tz k o .  
W  B o g j s z y c a c h  u p. Śliwińskiego.

K A L E N D A R Z Y K .
Ju tro , we W torek, 30-go Grudnia ś-go 

Eugeniusza Biskupa. — Pojutrze, we Środę, 
ś-go Sylwestra Papieża i *ś-tej Melanii. — 
W e Czwartek, 1-go Stycznia 1891-go roku, 
ś-go łfulgencyu3*a Biskupa.

®d Adm inistracji.
~  życzenie naszych Szanownych Ozv- 

tomików i niektórych panów Agentów oc 
Nowego roku będziemy kwitowali w „Gwia 
zdzie tyc • Panów, którzy wnieśli prenume 
ratę na „Gwiazdę*, dla tego prosimy Szano 
wnych Panów Agentów, żeby nam zechcieli 
podawać nazwiska tyeh Czytelników, któraś 
u niob przedpłatę airtyfc. '
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Sehnelle, ausfiiurliche und unp'-!rteiisl;he 
poi'fiscne BenchturstHtturig. — Wieckr- 
gabe interessirender Meinungsausseruugen 
der P arte ib la tter iller Richcungeu. — 
AusfiihrliciiePariam ents-Berichte. — T ref 
fbche militarische ... Aufsatae. — Interes- 
sante Lokal-, Theater- and Greriohts-IS.ich- 
richten — Eingehendste Nnchricbten itba* 
Mus'k, K unst und W issenschaft. — Au3- 
fiihrłicher R ardelstheil. — YolLtandigstes 
Ooursblatt. Lotterie Listeu. — Psrso- 
lial-Yeranderungen in der Armee, Marina 
und OiTiJ-Yerwaltung sofort u. yolistandig.

Feuilietons, Romanę und Noy.aEea der

(7  &a*atfis«)Be>b!atter : 
, .O e n t e c h e r  H a u s f r e i u u i 1, iliu-I 
st.1 irte Zeitschrift v. 16 Druckseiten, in | 
elrg-mter A 'i3stattung, woeheatlich. 
„ I I l u s t r Ż T te  ! H o d e n z e i l t i ) i g “ , 
8seitig  mit Sćlinittm uster; mouatlich. 
„ H u i n o r i s t i s c k e s  l l e l i u ” , 

wochentiich. 
„ ł e r l o s o u u g ^ - ^ f a t t " ,  zehntagig

5. „L an d w irtliscn aftlich e  Z e itu n g “,
vierzehntagig.

6. „Zeitung der Hausfrauen,v; yierzahnlagig.,
7 . ’ ;,Produkten- u. Waaren-Markt-Bericht^,

wochentiich. 
h e r r o r r a g e n d s t e n  A u t o r e n .
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2.

3

4.

Anzeigen in den B̂erliner Neuesien Ndehrichten“
haben y o r t r e f f l i e h c  W i F k m i g l  Preis fiir d\e 6 gespnltene Zeile. 4-0 Pf.
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A ui Wunseh P r »be-Nurnmern g r a t i s  Unik f r a n k o !

%1'ies15! ailener*

ł \ o e h m j n n e t i - f . J i f i ! l - S a l z
e i n  r e i n e s N a t u r p r o d u k t

unter a m ź l i c l i e ?  C o n t r o l l e  hrrgestellt u. S r z t l i e l i  
n l l ^ e m .  e u i p t o h e n  u . r e r o r d u e t  a i s  b e s t r s  u . 
g r h n e l l  n  i r k s a m s t e s  B e s e i t i g n n g s m l t t e l  b e i  
y m i a i i i i n g s -  n u d  E r n i i h r t n i g s b e s c l i  w e r d e n ,
D a m o  u . M a g e n l e i d e n  Y lk r Art. Ebenso von
e r a i n e n t  " iie i lk r . W irkung bei 
I i U f t r o l i r e  und der L u n g e : bei 
k o l t ,  § e h ! e i m a n s w u r l  .. ..

C a t a r r l i e n  der 
b n s t e n ,  j i o i s e r -
und in Folgę seines

_     rm  SM L IT H IO N G E H A L T E S
^  k®* IficIitIscfceM u. rAeunfistlseMen Leiden.

Ein GUes K.oelibi*iiin.en-Ouc!I-S’itIx entspricht 
dem Salzgehalt und dem entsprechtnd der "Wirkung yon

I, etwa 3 5 — 4 0  Schachteln-Pastillen  

P v e is  per Cllas $ i»c&rk.
( H u r  S c l i t  w e n n  i n  G l a s e r n  w i e  v « k l r l n e r t e  A b b i l d u n g . )

Kkuflich n den Apothoken und Minerał wasserhandluugen etc
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42,a00 E xpl.! 
Auflage beurkunUet.j

tn  4 2 ,2 0 0  E x p l !
ID Auflage beurkuadet. i

auf den
„ 'IreM lanerC Icne^al ̂ n z e lg  e r

fiir das 1. Q uartal 1881. 
werden ron all«n Postanstalten uud B deftragern  zum 
P ru se  von nur

;T 1 Jk. 50 Pf. pro g-iartal
— frei ius H aus zu Mk. 1.00 entgegeagenommeu.

F iir aiesea aussarordeutiich bl l i gm Preis erhalt 
maa wb;hentLiuh 8 tnal.eine grosse. iateressaate Tages 
zeitung, 8 bis 24 Seiten stirk .

Reichhaltiger In h ilt , stre ig  sieblicin  D irsteliung, 
gediegene Auswanl alles Neuesteu uc i lateressauten 
Tagliche Feuilletons umaorer basteu Schrifcsteller. Mit .  
Begiau des neuen QuartaJs gelangt zum Abdraek:

„Verloreu und gefi?uden!“
ein neuer, hochiuteressamter R om iu  v&n Hernune Fran
kenstein, der bekannten Yerfasseriu y o n : „E in diisteres 
Greheimuiss“, „Im  B iune der Schnaach“ etc. et ., wel- 
cher das leuhafteste lu tcresi i uusetrer gesamteu Frauen- 
welt iu ^uspruch  nehmeu wird, L e tite re  wird besnuders 
auf die W ocheubeilage „H aus and  H e rd “ aufmerksam 
gemacht.

Ais eiu Fam ilienblatt 1 R ’nges ist der „Brealauer 
Q-eneral-Anzeiger“ glemhzeitig das heryorraganate Insar 
tions-Organ Sciilesiens, desseu A ufliga  von 4 * .9 5 0 0  
F < v e m p la r e i i  beglaubigt ist. F iir kleinere Iuserate  
—- Steitengesueu, A "beitsinarktf Yerka.uf, Aakauf, etc. 
—  bedeuteude Preiserm assigang.

Z a  reoht lebhafter A b o n aelłea tlia s te llu ig  ladet e u
Yerlag des „B»*eslauer €taueral-Anzeigeru

J e s t  d a  s p r c e d a u i a
iłla ły  jloau

w W. P i e k i r a r k .  Ożyj dom 
i ktoi\y dom udzieli wi idomośoi 
i* ks^etlyeya „Gwiazdy11 w Bytomiu. 
Ulica Gliwicka Nr 13.

1 'f il

Najbliższe ciągnienie 
40 § tfczn ia  1891
Lasy miasta Bari.

Kupnó w sa d z ie  dozwolon, 
Niezwykła sposobność wygra- j 
ni i Każdy los wygry *-a. 
Główne wygrane: i'r óOO.OOO. 
D0 .000,150.000, 70.000 60 0 0 0 1 
45.000, 40 oor, 10 000, etc. Po- 
ledjńczy los eały kosztuje 5 j 
Marek, Porto 5i0 feu. W ysyłaj* I 
się takowe za zaliezk* Ljaty 
wygranych bezpłatnie i tranko 

Komiaya 4g6n ,y jn a:
F . S troetze l, K o n s ta n t  |

I

znsjdzie  z pewueśeią
ka»/.y kto z pelnem zaufa
niem pośle srfój dokładny adres 
pod znakiem 59,0 *40 do biu
ra  ogłoszeń H erm ana Ri:der 
w Dreźnie. Odpowiedź odbie
ra się darmo i franco.______

Ic z e ń  potrzebny do 
Drukarni „Głwiazdy1*.
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Zeszyty 17 II. IH. i IV.

O ć r o b m
z e  itolu k r ó l e w e i i i e g u  

« ‘<*5 AiebJk i Ł ie - 
■iii Sa jśw iętszcj Uuga 
R u d z ir y  Fw nnj Maryi.
historyk, łaskam’ i cudcai 
słynącego Obr zu  Częstochow
skiego n-i Jamtj Górze, — 
są do nabycia po 35 fen. 
w ekspedycyi „GW IAZDY11 
w Rytoi .ia, ulica « l i -  
w ick a  Air. 13.

Piąty i dalsze zeszyty w 
druku.
A C  procent pracy i pieniędzy 
f l v  oszczędza się gdy się  używa 
terpentynowo-sałm iikowe mydło do 
prani’ , które to czyści prędko bar
dzo bieliznę bez najmniejszego 
uszkodzenia tikow ej. Mydło to jest  
do nabycia u J ó z e f a  S e h e d n i i ,  
Bytom, Tarnowicki. ulica 1
K to chce swoje trzewrzi, outy i 

wyroby skórzanne zachowaj 
przed pękaniem, niech sobie kuni 
dobrego smarowidła, od J a ż c C m  
9 c l  e t lo E i  w Bytim iu, Tarnowic- 
ka ulica Nr l,niedaleko ryilku.

Najwięcej w n.atefyćł obfitująca ze wszyitkich 
dzienników mod jest

- f  „Illustririe Frpuen MwC
S o k  W  c ągu roku wych dzi w 21 podwójnych »eszjr.

tach, 24 numerach mód i treści be lestryczn fi. Z .4* ,  
p  datkami w pięknych kolorowych okładkach.

*  Nu inera z modami sę te same, co w „MedoH- 
0  0  welt-,“ które swoi* tr e ść *  zawierając* około jifMJ

sycin i tekstu, w iele więcej podaję m itei^ału , jak 
którykolwiek inny dziennik mód. 14 nodatków M- 

j  eznio podaje krój fasonów, podług którego można
Bm  samemu wykonywsć gardsrobę dla paiś i dzieci, jake

i bieliznę, wogóle wszystoo, c z e g ' tylko w domu 
może zachodzić potrzeba.

D zia ł bełlatrystyczny p j lam  oprócz nowal, bardzo W8f:ecbstr»H- 
nogo fel.etonu i listów o życiu towarzyskiem w wielkich m o Moh i u 
wód, regularne doniesienia ze św iata kob.ecsgo, w iadom ość o . . uk. ;k, 
gospodarstwie, ogrodnictw o , koresponden-T*, opróoz t«ao wi •!( arłęr- 
stycznia wykonanych illustracyi, » do mód jaszcza pizaszto ,J » * 4yku^ 
łów na rok z przeszło 300 ryóir-m i i 12 wielkich koloFąwjrct »brte< 
sów  mód 8 kolorowych desaui do artystyoznyoL robót IW.-i eoyak i 
8 dodatków nadzwyczajnych z wielu illustracyam i, ta". U  lic  j, a  ta- 
tnioh wynosi na rok około 300 i. Zadue inną wogób piim o illuatra- 
wane w^g-auicueh lub no za granicami N iem iec nie może ».,«jt-j uozW  
aui w przybliżeniu wykazać, a przyterr wyrosi anonan sut k v.-rt* l»y 
tylko 2,50. Pojedyńczł zeszyty kosztują 50 !'an czyli 30 ceni, — 
„W ielkie wydanie z wszystkiemi m ieIziorytam  podaje, jeszczs uprąaz 
tego 36 wielkieh kolorowanyeh obrazkó..' mćd, a więc rocznie &4 ogo- 
bnvoh dodatków i kosztuje kwartalnie tylko 4 marki 25 ł#a. Ku
stro-W ęgrach podług kursu ) wat'

Khonament przyjmują każdego czasu każda księgarai; i tf; 4-- 
ooeztowy Numsra na próbę gratis i Iranco przesyła JB :sy;dycy*  
Beriia W . Potsdim erstr. 38. — W W isduiu O,) >rafts ie 3.

Redaktor i nakładoa Sta Cieraiejewski, -  w dcakącai , ® f i « 4  y“ (St. Gtefaieje wkieę iV v B ftm ia '(» .-3 d .. u l i e i  GH^mka &Tr. 13. do a  ?. K U gm si.


